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Ruchy masowe
a państwo nowoczesne

Jedną z zasadniczych anoma­
lii życia publicznego w Polsce 
jest stała rozbieżność pomiędzy 
teoretycznym głoszeniem haseł 
a praktyką realizacyjną. Ja­
skrawym przykładem tego zja­
wiska jest stosunek do t. zw. 
totalizmu; wszystkie niemal u- 
grupowania odżegnuwują się 
od niego i wyklinają go na każ­
dym kroku, ale praktycznie, w 
ramach swoich organizacji sto­
sują jak najchętniej, jego na­
miastki. Każda istniejąca par­
tia, każda czynnie działająca or­
ganizacja polityczna, choćby 
głosiła na eksport najbardziej 
demokratyczne hasła, na swój 
użytek stosuje zupełnie co inne­
go, staje się miniaturą najbar­
dziej totalnego państwa w pań­
stwie. Każda organizacja stara 
się ogarnąć całokształt proble­
mów, umiejscowić się na wszy­
stkich dziedzinach życia. Każde 
posiada lub stara się posiadać 
własny ruch umysłowy, własną 
siłę zbrojną, egzekutywę działa­
jącą zarówno na wewnątrz jak 
i na zewnątrz, własny wywiad, 
własną organizację życia kultu­
ralnego i towarzyskiego, własne 
rozrywki, a nawet własne klu­
by sportowe. Prócz tego każda 
z tych organizacji wymaga od 
swego członka pełnego oddania, 
pełnej karności i dyspozycyjno­
ści, podporządkowania intere­
som organizacji wszystkich 
swoich poczynań.

Ten swoisty totalizm na zew­
nątrz byłby moralnie usprawie­
dliwiony, gdyby podporządko­

wany był takiej czy innej idei, 
takiej czy innej koncepcji świa­
topoglądowej. Niestety wiemy 
zbyt dobrze, że wszelkie przy­
mierza i zwalczania zasadzają 
się dzisiaj przeważnie na różni­
cach personalnych lub na różni­
cach interesów grupowo - społe­
cznych. Organizacje ideowo zbli­
żone zwalczają się nieraz zażar­
cie, a sprzecznie zupełnie nieraz 
ze sobą współpracują. Tak więc 
moralnego uzasadnienia tota­
lizm partyjny posiadać absolu­
tnie nie może.

W tych warunkach zdrowo 
pojęty totalizm państwowy żą­
dający ofiar na rzecz państwa, 
ale wzamian wznoszący trwałe 
podstawy życia i rozwoju naro­
du, jest przede wszystkim naj­
groźniejszym rywalem dla tota­
lizmu partyjnego i w tej wła­
śnie rywalizacji leży klucz do 
zrozumienia „antytotalistycz- 
nej” sarabandy wszystkich nie­
mal ugrupowań i organizacji 
politycznych.

Jednym z najbardziej cha­
rakterystycznych fetyszów to­
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talizmu partyjnego, jest postu­
lat masowości ruchu. Ruch ma­
sowy, to zdaniem każdego prze­
ciętnego polityka polskiego je­
dyna godna forma działania. 
Wszystkie kluby, grupki, pisma 
itp. to tylko, w intencjach sa­
mych organizatorów działania 
wstępne, przygotowawcze, to 
tylko wstęp do zasadniczej ak­
cji którą może być tylko ruch 
masowy. Ruch masowy to we­
dług opinii politycznej jedyna 
droga do władzy, jedyny sposób 
na realizowanie programów, na 
rzucanie haseł, wytwarzanie 
atmosfery politycznej, przepro­
wadzanie zamierzonych reform.

Ruchy masowe nie są zjawi­
skiem nowym. W wieku XIX-m 
wraz z innymi dziedzinami ży­
cia uległo demokratyzacji także 
i życie polityczne. Rodowodu ru­
chów masowych trzebaby chy­
ba szukać w rewolucji francu­
skiej. Tam masowość wyrosła 
na tle socjalnym, była wynikiem 
olbrzymiej dysproporcji pomię­
dzy liczbą upj’zywilejowanych, 
a światem nędzy. Hipolit Taine 

jeden z najgłębszych interpre­
tatorów rewolucji francuskiej 
szukał jej przyczyn nie w lite­
raturze, ale w statystyce. W ar­
chiwach i bibliotekach pary­
skich szukał przede wszystkim 
cyfr. Znalazł ich sporo w rapor­
tach i memoriałach administra- 
cyj departamentowych i muni­
cypalnych i jasnym jest w ich 
świetle masowość ruchu rewo­
lucyjnego, jasnym jest, że de­
cydowała ilość. Ruchy XIX-go 
wieku zarówno socjalne jak i 
narodowe bazowały również 
głównie na ilości, były, albo sta­
rały się być ruchami masowy­
mi. Zarówno ruchy socjalistycz­
ne przedmarksowskie jak i póź­
niejsze opierały się o ilość. Te­
go wymagało wyciągnięcie kon­
sekwencji z przyjętej tezy Mar­
ksa, że rozwój produkcji zwię­
kszać będzie stale świat pracy, • 
zmniejszając klasę posiadającą, 
a likwidując klasę pośrednią, 
życie zaprzeczyło tej tezie, za­
hamowało koncentrację kapita­
łu, a klasę średnią rozszerzyło i 
zróżniczkowało, niemniej misty­
ka liczebności, tak silnie tchnię­
ta później przez Sorela zaciąży­
ła zdecydowanie nad dążnościa­
mi ewolucyjnymi i reformisty- 
cznymi i wydaje się dzisiaj, że 
jedynie ruchy masowe zdolne są 
zrealizować sprawiedliwość spo­
łeczną i dokonać przebudowy u- 
stroju.

Ruchy narodowe również, z 
natury rzeczy były ruchami ma­
sowymi, absolutyzmowi, tyranii 
zorganizowanej przeciwstawiać 
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się mogła tylko liczebność. Hi­
storia walki zjednoczenia 
Włoch to historia ruchów kon­
spiracyjnych, lecz o założe­
niach masowych. Powstania 
polskie to ruchy dążące do ogar­
nięcia jak najszerszych mas. 
Znowu utrwala się po dziś dzień 
sugestia, że najwyższe cele na­
rodu może zrealizować jedynie 
ruch masowy. W wieku XX-m 
przybyły jeszcze klasyczne wzo­
ry ruchów masowych Mussoli- 
niego i Hitlera. Te ostatnie 
przykłady najsilniej zaważyły 
na umysłowości polityka. Kon­
cepcja ruchu masowego wydaje 
się dla niego jedyną skuteczną 
formą.

Zagadnienie ruchów maso­
wych w państwach współcze­
snych nabiera zupełnie specjal­
nego znaczenia i musi być roz­
patrywane w zupełnym oderwa­
niu od historycznych przykła­
dów. U podstaw współczesnych 
ruchów masowych tkwi niewąt­
pliwie pewne poczucie tendencji 
i dążeń państwa nowoczesnego.

Tendencje te to oparcie apa­
ratu państwowego na jak naj­
szerszych masach, przeniknięcie 
ich świadomością celów pań­
stwowych i poczucie odpowie­
dzialności, powiązanie wszy­
stkich inicjatyw i dążeń w je­
dną całość rozwijającą harmo­
nijnie nieprzerwany bieg twór­
czości. Tendencje te muszą być 
zrealizowane, a może to stać się 
dwiema drogami. Albo wew­
nątrz układu państwowego 
stworzy się świadomość tego ce­
lu i wola jego realizacji i drogą 
organiczną rozprzestrzeni się 
wśród szerokich mas, tworząc 
wreszcie uniwersalizm typu 
państwowego, który byłby naj- 
zdrowiej pojętym totalizmem, 
albo też, o ile ta pierwsza droga 
nie byłaby doceniona, wytwarza 
się poza układem państwowym 
totalny układ partyjny względ­
nie organizacyjny, oparty na 
masach, który tworzy w pierw­
szym swym stadium taką wła­
śnie namiastkę państwa nowo­
czesnego, a następnie siłą swej 
dynamiki, drogą przewrotu, 
krwawego albo i nie. Totalny u- 
kład partyjny zagarnia układ 
państwowy, rozwija swe orga­
na partyjne zarówno sztabowe 
jak i wykonawcze w organa 
państwowe, utożsamia się z u- 
kładem państwowym, przenika 
go swą dynamiką i duchem 
nowoczesności. Wtedy jeszcze 
pozostają zadawnione przerosty 
myślenia partyjnego, które 
trzeba boleśnie likwidować, 
lecz zasadniczo przestawia się 
typ partyjny na typ państwo­
wy i jedyna masowość to maso­

wość systemu państwowego. 
Klasycznym przykładem tego 
procesu był ruch faszystowski 
i hitlerowski. Na innym nieco, 
ale również pokrewnym tle wy­
rósł przewrót majowy. Nato­
miast przepuśćmy Portugalia 
wraz z jej nowoczesnym i zdro­
wym reformizmem wyłoniła je­
go wytyczne na zasadach wew­
nętrznego dojrzewania do jej 
realizacji. Belgia likwidująca 
ruch Degrelle’a, a realizująca 
plan gospodarczy de Mana by­
łaby drugim przykładem.

Spróbujmy teraz ocenić jak 
sytuacja przedstawia się dzisiaj 
w Polsce?

Odpowiedź brzmieć musi bar­
dzo prosto. Polska nie ma dziś 
czasu na to, aby usprawniać 
swoje podstawy i rozszerzać 
współudział mas obywateli, dro­
gą ruchów masowych krzepną­
cych poza mechanizmem dzi­
siejszej machiny państwowej. 
Proces taki jest długi i kosz­
towny. Przede wszystkim po­
chłania mnóstwo sił na współ­
zawodnictwo i współeliminację

7 zur. „TfloLoek etatyzmu"
Znów p. Bernadzikiewicz .wydał 

książkę o etatyzmie. Niezmordowany 
szermierz, wprost fenomen. Ciekawe, 
kto finansuje tę akcję zohydzania

Śp. Marszałek
Stanisław Car

Marszałek Sejmu Stanisław Car 
urodzony w Warszawie dnia 26 kwie­
tnia 1882 r. po ukończeniu studiów 
prawniczych poświęcił się odwokatu- 
rze. W roku 1917 — 1918 pracuje w 
departamencie sprawiedliwości Tym­
czasowej Rady Stanu, będącym zwią­
zkiem późniejszego Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Od grudnia 1918 
jest szefem kancelarii cywilnej. Na­
czelnika Państwa Józefa Piłsudskie­
go. Na tym stanowisku pozostaje do 
roku 1923.

Jako ochotnik ułan — bierze udział 
w wojnie 1920 r. w 10 dywizji gen. 
Żeligowskiego. Uczestniczy w wal­
kach z armią Budiennego oraz w o- 
bronie oblężonego Zamościa. Za wy­
kazane w tych walkach męstwo oso­
biste odznaczony zostaje krzyżem wa­
lecznych.

W maju 1923 powraca do adwoka­
tury. W tym czasie zakłada i reda­
guje czasopismo prawnicze „Pale- 
stra”. W maju 1925 obejmuje stano­
wisko prokuratora Sądu Najwyższe­
go. W czerwcu 1926 zostaje powoła­
ny przez P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej na stanowisko szefa kancelarii 
cywilnej^

W listopadzie 1926 zostaje wicemi­
nistrem, a następnie dwukrotnie w 
grudniu 1928 i w maju 1930 mini­
strem sprawiedliwości.

W listopadzie 1930 zostaje wybra­

szeregu ruchów masowych na 
równi pretendujących do przy­
szłego kierownictwa państwem. 
Poza tym potrzebuje szeregu 
długich lat na wykrystalizowa­
nie zasadniczego wyrazu świa­
topoglądowego i na doprowa­
dzenia siły do odpowiedniego 
stanu napięcia organizacji. Sam 
moment przyjęcia w swe ręce 
władzy byłby związany z nie­
bezpieczeństwem rozprzężenia, 
anarchii lub rewolucji (białej 
albo czerwonej), który to okres 
choć krótkotrwały mógłby być 
w naszej sytuacji międzynaro­
dowej tragiczny. Bardzo wiel­
kim minusem takiej drogi było­
by odciągnięcie licznych rzesz 
wartościowych i wolnych ludzi 
od warsztatów pracy cudzien- 
nej, byłaby konieczność szerze­
nia propagandy dla pracy pow­
szedniej, organicznej, wpajanie 
ducha „tymczasowości” wobec 
wszystkiego co dziś w Polsce 
istnieje i obowiązuje. Nie moż­
na także zamykać oczu na o- 
gromne spustoszenie intelektu­
alne jakie musi wyrządzić ruch 
tego typu przez nieodłączony

przedsiębiorczości gospodarczej pań­
stwa. Gdyby książki te trafiały w 
próżnię! Nie, są one jakoby biulety­
nem prasowym skwapliwie rozchwy- 

ny posłem na Sejm i oddaje się w 
całości pracy na terenie parlamentar­
nym. Piastuje godność wicemarszał­
ka Sejmu, równocześnie zaś jest prze­
wodniczącym komisji prawniczej i 
generalnym referentem nowej usta­
wy konstytucyjnej, uchwalonej po 
kilkoletnich pracach przygotowaw­
czych w marcu 1935. We wrześniu 
1935 zostaje ponownie wybrany po­
słem na Sejm, który powołuje go na 
stanowisko marszałka.

Od zarania powstania państwa pol­
skiego marszałek Stanisław Car bie­
rze żywy udział w pracach ustawo­
dawczych, przygotowuje projekty 
pierwszych dekretów i ustaw polskich. 
Jako minister sprawiedliwości prze­
prowadza nowy jednolity ustrój są­
dowy wraz z procedurą karną. Naj­
większym dziełem, któremu poświę­
cił kilka lat pracy i całą swą ogrom­
ną wiedzę prawniczą, była konstytu­
cja kwietniowa. Był jej kodyfikatorem 
i jednym z głównych współtwórców.

Był poza tym autorem licznych 
prac z zakresu prawa administracyj­
nego i państwowego.

Za pracę nad naprawą ustroju Rze­
czypospolitej został odznaczony przez 
P. Prezydenta wielką wstęgą orderu 
Polski Odrodzonej. Posiadał ponadto 
dawniej nadane mu niższe stopnie or­
deru Odrodzonej Polski i odznaczenia 
zagraniczne. 

balast demagogii, nieodpowie­
dzialności, hasłomanii. Wresz­
cie fakt niezbędnej opozycji ta­
kiego ruchu do rządu zaabsor­
bowałyby obie strony wzajem­
nym zwalczaniem się i olbrzy­
mia część polskich możliwości 
twórczych zmarnowałaby się 
bezużytecznie na wzajemnym 
neutralizowaniu się.

Reasumując należy stwier­
dzić po prostu, że Polski nie 
stać na unowocześnianie pań­
stwa i rozszerzanie jego związ­
ku z masami za pomocą ruchów 
masowych od dołu, mozolnie 
dobijających się do władzy. 
Trzeba zastosować metodę in­
ną, zrobić rewolucję od góry i 
od wewnątrz, za pomocą wiel­
kich akcji państwowych, wiel­
kich reform i wielkich realiza­
cji przez rozbudowę podstaw 
organicznych powiązać z pań­
stwem najszersze masy obywa­
teli na wszystkich szczeblach 
drabiny społecznej.

Oto droga państwa polskiego 
na przestrzeni najbliższych 
dziesiątków lat.

tywanym i przedrukowywanym (na 
drugi dzień po wyjściu, albo... kilka 
dni przed wyjściem) przez organy 
lewiatańskie, obszarnicze, a także i 
przez maluczkich i ubogich duchem 
redaktorków, którzy tak boją się pi­
sać coś o P. A. S. T. lub o Philip- 
psie, a tak chętnie wytykają błędy 
państwu.

Dziwmy się, że ze strony państwa 
ani w urzędowych poniekąd publi­
kacjach gospodarczych (wp. w „Pol­
sce Gospodarczej”) nie daje się od­
prawy różnym panom Bernadzikiewi- 
czom.

Oto opatruje się artykuły . takim 
tytułem, jak: „Publikujemy „czarną 
listę” dra Bemadzikiewicza, która 
odsłania „niezrozumiałą tajemnicę” 
polskiego etatyzmu”.

Wywołuje to niepokój. Przedsię­
biorstwa państwowe lub finansowa­
ne przez państwo: koleje żelazne, 
banki, elektrownie, przedsiębiorstwa 
żeglugi, budowy okrętów, zakłady 
produkujące na potrzeby armii, 
umieszcza się na „czarnej liście”!

Wywołuje się świadomość, że dla­
tego jest bezrobocie, kryzys i ruina, 
że państwo posiada „niezrozumiałą 
tajemnicę”, jest „molochem”.

Oto, co piszę np. „Słowo” wileńskie: 
„Niech czytelnik zobaczy, że eta- 

tyczny moloch rośnie z dnia na dzień, 
z miesiąca na miesiąc, z roku na rok, 
że jest coraz bliżej, że jest już nie­
mal wszędzie. Że zagraża tak milio­
nerowi, fabrykantowi sukna i papie­
ru, jak ubogiemu rzeźnikowi, ogrod­
nikowi, czy właścicielowi mleczarni”.

Wszelkie komentarze są zbędne. Pi­
saliśmy o tych rzeczach wiele. Pi­
kantnym szczegółem w liście przed­
siębiorstw jest powtórzenie tego sa­
mego przedsiębiorstwa dwa razy „Ra” 
sp. z o. o. figuruje pod „R” jako 
„Ra” i pod „S” jako spółka.
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Militaryzacja to zamało!
W Nrze 165 „Gazety Pol­

skiej” ukazał się artykuł p. t. 
„0 wyższe studium wojskowo- 
gospodarcze”, w którym autor 
głęboko i wszechstronnie anali­
zuje potrzeby gospodarki wo­
jennej i związaną z tym ko­
nieczność kształcenia specjali­
stów - wojskowych w tej dzie­
dzinie. Nic słuszniejszego, istot­
nie stadium to jest konieczne i 
samo w sobie i jako zadanie 
natury ogólno-gospodarczej, bo 
słusznie piszę (b. w.):

„W polskich warunkach ■—- 
stopniowego dopiero krysta­
lizowania się długofalowej 
polityki gospodarczej, wyła­
mującej się z mgławicy tra­
dycyjnych, a bezwartościo­
wych obecnie, wskazań oraz 
ze splotu interesów jednost­
kowych i grupowych — 
wyższe studium 
wojskowo-gospo- 
d a r c z e, poświęcone ba­
daniom gospodarczo - obron­
nym, spełniłoby i 
wielką rolę prak­
tyczną: przygotowania 
kadr wojskowych polityków 
gospodarczych — i wielkie 
zadanie natury 
ogólnej — czynnego 
podkreślenia, że w gospodar­
ce, jak i gdzie indziej, i n- 
teres Państwa i 
zbiorowości ma 
pierwszeństwo 
przed interesem 
jednostki.

Jednak na przykładzie tak 
pojętego projektu widzimy — 
potworny istotnie impas pań­
stwowej myśli gospodarczej w 
ogóle a w szczególności zaś w 
administracji cywilnej.

Przykład ten ma dwie stro­
ny medalu: smutną, świadczą­
cą, że cywilna praca państwo­
wa nie dorosła u nas do pozio­
mu konieczności i radosną stro­
nę, że doskonała i twórcza or­
ganizacja wojskowa staje się 
coraz częściej Kaabą, do której 
wędrują wszystkie znaczniejsze 
inicjatywy państwowe.

Ta smutna strona nie może 
trwać a la longue, gdyż wytwa­
rza sytuację nienormalną.

Ten kryzys cywilnej półkuli 
naszej państwowości, kryzys 
tym bardziej niebezpieczny, że 
strukturalny, winien być prze­
łamany.

Widzimy dowodnie, że armia 
w naszym życiu państwowym 

jest wartością nie tylko fizycz­
ną i materialną, lecz i teore­
tyczną oraz normalną ostoją 
najczystszej państwowości, 
refugium wszelkich słabizn i 
niedociągnięć cywilnych.

Jednak spychanie na barki 
wojska zagadnień cywilnych w 
swym zasadniczym przebiegu 
— nawet jeśli zbiegają się one 
w rezultacie u ujścia obronno­
ści — prowadziłoby do grote­
skowej sytuacji, że w Minister­
stwie Spraw' Wojskowych trze­
ba byłoby tworzyć specjalne... 
Biuro Wojskowe.

Militaryzację naszej polityki 
państwowej chcemy widzieć nie 
w postaci mundurów oficerów 
w poszczególnych działach ad­
ministracji cywilnej, lecz w po­
staci nastawienia machiny pań­
stwowej na planowość obronną, 
koordynowaną na najwyższym 
szczeblu władzy i obowiązującą 
dla wszystkich funkcjonariuszy 
państwowych.

Bardzo cenną jest rzeczą z 
punktu militaryzacji psychiki 
obywatelskiej zainicjowana 
przez Naczelnego Wodza akcja 
zbliżenia społeczeństwa do ar­
mii. Nie zwalnia ona jednak 
czynników cywilnych od odpo­
wiedzialności za psychikę oby­
watela, tak samo jak niewątpli­
wie cenna i konieczna akcja 
FON nie rozwiązuje zagadnie­
nia normalnego budżet sił 
zbrojnych.

Podołać wysuniętym zagad­
nieniom potrafi tylko i jedynie 
aparat państwowy twórczy, 
wszechstronny, planowo działa­
jący i totalnie zharmonizowa­
ny; państwo symbolizujące swe 
funkcje w poborcy podatków, 
policjancie i skrobipiórku, za­
tęchłym biurokracje, nie zdolne 
jest zabezpieczyć armii tyłów

’) Przeciwstawiamy się tu sta­
nowczo cynicznemu stanowisku jed­
nego z polityków, który na pytanie, 
kiedy wróci do czystej polityki, miał 
odrzec „kiedy wojsko wróci do ko­
szar”.

OD ADMINISTRACJI.

Przypominamy Sz. Prenumeratorom o konieczności 
uregulowania zaległej i wpłacenia prenumeraty bieżącej 
za miesiąc lipiec. Wysyłamy roczniki „Zaczynu“ od po­
czątku wydawnictwa do końca roku 1937 w cenie 11 zł 
bez oprawy, 16 zł w pięknej płóciennej oprawie.

zarówno w czasie wojny jak i 
w czasie pokoju.

Doprowadźmy do takiego 
stanu rzeczy, by pobudzić cy­
wilne władze państwowe do ta­
kiego rozumienia, i wykonywa­
nia spraw obronnych w swych 
resortach i działach prac, by 
nic nie mieli im do dodania i do 
zarzucenia oficerowie sztabowi, 
spokojnie i z tym większą żar­
liwością wracający do interesu­
jących prac nad strategią, tak­
tyką, szkoleniem żołnierza.

Każda słabość administracji 
cywilnej — ceteris paribus — 
odciąga najlepsze siły i umysły 
wojskowe od właściwego ich 
przeznaczenia, a przez to osła­
bia układ czysto - wojskowy.

Egzekutywa a sama obecność 
fizyczna, uzgadniania i postula­
ty a twarde nakazy to są róż­
nice olbrzymie. Wyspy wojsko­
wości, całe ich archipelagi, przy­
lądki i półwyspy nie pomogą je­
śli nie będziemy mieli odpo­
wiedniego systemu.

Widzimy trudności i ciągłe 
niepowodzenia biur wojsko­
wych w resortach. Wynik osią­
ga się niezły, ale niedoskonały, 
gdyż koordynacja tych spraw 
winna istnieć o szczebel wyżej.

Militaryzacja winna polegać 
nie na stworzeniu departamen­
tu wojskowego w resorcie cy­
wilnym, lecz na zmilitaryzowa­
niu polityki gabinetu, mini­
strów, przez nakazy centralne­
go biura planowania, na który 
wielki wpływ winien mieć Ge­
neralny Inspektor Sił Zbroj­
nych. Byłaby to dyktatura za­
gadnień.

Tak pojęta militaryzacja jest 
bardziej cenna od militaryzacji 
personalnej (obsadzanie stano­
wisk wojskowymi) lub odcinko­
wej, doraźnej, ingerującej a 
więc mało skutecznej.

Albo zamkniemy galerię w 
parlamencie, postawimy kordo­
ny, zawiesimy ciężkie zasłony i 
uczynimy zeń szafę ogniotrwa­
łą, wytwarzając tam warunki 

wentylowania spraw obronnych 
(pomysł makabryczny dla spo­
łeczeństwa i nie do przyjęcia 
przez żadną armię kilkudziesię- 
ciomilionowego państwa) — 
albo przejdziemy na inny tryb 
życia, na inny typ pracy resor­
tów cywilnych w dziele obron­
ności.

Kryteria obronności przeja­
wić się winny w planie. Bo do­
wolna interpretacja potrafi wy­
prowadzać obronność i z ordy­
nacji wyborczej (że niby libe­
ralna ordynacja dodaje męstwa 
szaremu człowiekowi) i z ob­
niżki stawek podatkowych, i z 
likwidacji t. zw. biurokracji...

I na zakończenie stawiamy 
pytanie, czy mamy wyższe sta­
dium gospodarcze dla funkcjo­
nariuszy administracj i gospo­
darczej państwa? Chyba nie. Z 
czym oni przychodzą z wyż­
szych szkół handlowych — ze 
znajomością buchalterii i defi­
nicją, że państwo składa się z 
ludności, terytorium i władzy 
zwierzchniej, oraz paroma rze­
komo „żelaznymi” prawami, 
których już nikt nie uznaje na 
świecie.

Studium wojskowe — zgoda, 
ale i równoległe studium cywil­
ne, ale i koordynację spraw ob­
ronnych od najwyższych pięter 
władz wykonawczych.

Armia ta la grande muette 
nie ze wszystkim powinna być 
niemową, winna ona wielkim 
głosem wołać o stawianie i roz­
wiązywanie jej zagadnień.

Nasz wniosek konkretny :
życie państwowe cywilne nie 

może sobie dać rady z przełoże­
niem na język czynów i reform 
nakazów szeroko pojętej obron­
ności, coraz bardziej dojrzała 
konieczność — i to tkwi w licz­
nych enuncjacjach jako leitmo­
tiv — ucieczki do Naczelnego 
Wodza, by zgodził się na swe 
barki wziąć koordynację mię­
dzyresortowych prac w zakre­
sie najszerzej pojętej obronno­
ści. Instytucja Naczelnego Wo­
dza, niepisana zdała już swój 
egzamin jednomyślności nie tyl­
ko w dniach powiewu historii. 
Śmiemy twierdzić, że w żad­
nych innych sprawach nie było 
i długo może nie będzie tej jed­
nomyślności opinii publicznej, 
jak w woli narodu zwrócenia 
się do Marszałka, aby uważał 
władze wykonawcze Rzeczypo­
spolitej za organ prac nad bu­
dową siły zbrojnej i tworze­
niem potencjału wojennego.

(77)-
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Geopolityka niemiecka
Specjalna sytuacja geogra­

ficzna Niemiec, posiadających 
dokoła państwa graniczne ob­
szary państw sąsiednich zamie­
szkałych przez większość ludno­
ści niemieckiej lub „nordyc­
kiej” skłania ich naukę oficjal­
ną (zacierają się tu granice na­
uki a propagandy) do pogłębia­
nia tłumaczenia roli narodu w 
geopolityce. Podczas gdy III 
Rzesza działa teoriami pań­
stwowymi, motywuje swą dzia­
łalność teoriami etniczno - na­
rodowymi. Zresztą i ta moty­
wacja jest jedną z teorii pań­
stwowych, gdyż drogą nacjona­
lizmu tak pojętego Rzesza ro­
śnie (Anschluss) i ma tenden­
cje do rozszerzania granic.

W zeszycie 3 miesięcznika 
„Geopolitik” znajdujemy arty­
kuł Waltera Jantzena p. t. 
„Geopolitik in der neuen deu­
tschen Schule” („Geopolityka 
w nowej szkole niemieckiej”), 
który jest świadectwem jaskra­
wym wyprowadzonej wyżej te­
orii.

Ideałowi wykształcenia hu­
manistycznego przeciwstawiaj ą 
Niemcy dzisiejsze wykształce­
nie polityczne. W nowej szkole 
niemieckiej kierunek ten ze 
szczególną wyrazistością wy­
stępuje w nauce historii, , geo­
grafii i biologii. Gdy przed woj­
ną, powiadają narodowi socja­
liści, naukę historii cechował 
jakiś bliżej nieokreślony „pa­
triotyzm”, uwzględniający in­
teres państwa niemieckiego ja­
ko takiego, a nie biorący pod 
uwagę najważniejszych czynni­
ków historii: charakteru i wła­
ściwości rasowych narodu oraz 
warunków geopolitycznych, to 
po wojnie znowu naukę historii 
rozsadzało wieczne dyskutowa­
nie nad najrozmaitszymi teo­
riami o państwie i państwowo­
ści w duchu ogólno - ludzkim i 
liberalistycznym, dyskusje o- 
derwane od organicznych praw, 
rządzących poszczególnymi 
wspólnotami narodowymi.

Odrzuciwszy precz wszelkie 
teorie „etatystyczne”, przyzna­
jące państwu prymat w proce­
sach dziejowych, narodowy so­
cjalizm, powiada autor artyku­
łu, stanął na stanowisku, że e- 
lementami dynamicznymi w hi­
storii są tylko narody, narody 
pojęte jako organiczne wspól­
noty, tudzież konkretne warun­
ki geograficzne. Zadaniem hi­

storii, ciągnie autor, jest przed­
staw enie czynników dynamicz­
nych me tylko w czasie, ale tak­
że w przestrzeni. Nieprawdą 
jest, jakoby geopolityka była 
wyłącznie i jedynie jakby ja­
kimś rodzajem „materializmu 
przestrzeni”, badającym me­
chanicznie następstwa wynika­
jące automatycznie z każdora­
zowych danych geograficznych. 
Geopolityka zdaje sobie dosko­
nale sprawę z tego, że suma 
pewnych warunków geograficz­
nych wcale nie musi wywoły­
wać pewnych zjawisk politycz­
nych, historia zaś jest w kon­
cepcji geopolityków ostatecz­
nym rezultatem wzajemnego 
dynamicznego oddziaływania 
czynników geograficznych i ra­
sowych. Dlatego też idee i 
prawdy geopolityki nie dadzą 
się ująć w jakieś ogólne i ogól­
nikowe formuły (np. że więk­
sze miasta powstają tylko tam, 
gdzie jest odpowiedni klimat, 
dogodne warunki komunikacyj­
ne i większa płaszczyzna), gdyż 
formuły te na oko wprawdzie 
wyglądają bardzo ładnie i lo­
gicznie, nie ogarniają jednak 
nigdy pełnego obrazu rzeczywi­
stości i łatwo są narażone na 
przykre niespodzianki ze stro­
ny tej rzeczywistości, nie zaw­
sze z nimi pozostającej w zgo­
dzie.

Nauka geografii opisuje — 
gdy stosuje zasady geopolitycz­
ne — wydarzenia w życiu na­
rodów „w odniesieniu do prze­
strzeni” (raumbezogene Vor­
gänge) w sposób, w jaki przed­
stawiają się nam one „jedne o- 
bok drugich” (im Nebeneinan­
der) na ziemiach naszego glo­
bu, nauka historii, uwzględnia­
jąca, rzecz jasna, czynniki geo­
graficzne, opisuje te wydarze­
nia pod kątem widzenia „roz­
woju w czasie”, a „geopolitycz­
na” biologia ujmuje poszczegól­
ne objawy życia nie tylko jako 
objawy indywidualne, lecz jako 
organiczne części większych 
wspólnot ludzkich w ramach 
pewnych obszarów. Pełny obraz 
całości naszych dziejów dają 
dopiero te trzy nauki razem.

Nieco dłużej zatrzymuje się 
autor artykułu nad pojęciem i 
zakresem tak zwanej „geopoli­
tycznej” geografii. Geografia 
„klasyczna” przedstawiała zie­
mię wyłącznie „z punktu widze­
nia fizyki”, to znaczy, opisywa­

ła gleby, góry, rzeki, morze itd. 
„w stanie dziewiczym”, a o na­
rodach glob ziemski zamieszku­
jących mówiła jakby mimocho­
dem . W przeciwieństwie do tej 
„klasycznej” geografii, geogra­
fia „geopolityczna” zajmuje się 
badaniami nad dzisiejszym o- 
brazem ziemi, będącym wyni­
kiem walki człowieka z przyro­
dą. Z badań tych „geopolitycz­
na” geografia wyprowadza 
wnioski, czy dany naród z wal­
ki tej wyszedł zwycięsko, czy 
też został zwyciężony i wegetu­
je, przystosowując się tylko 
biernie do zewnętrznych wa­
runków zamieszkiwanego prze­
zeń obszaru. „Geopolitycznej” 
geografii chodzi zatem o usta­
lenie, czy dany kraj jest „kra­
jem kulturalnym” (w tym ro­
zumieniu, że stał się dziełem 
wysiłków ducha narodu, który 
oblicze tego kształtował i two­
rzył zeń organiczną, zamkniętą 
w sobie całość harmonijną), 
czy też stanowi on raczej ro­
dzaj „karykatury”, ponieważ 
daje się w nim stwierdzić hi­
pertrofia jakiejś jednej tylko 
formy produkcji. Taki kraj 
„karykatura” nie stanowi orga­
nicznej całości, jest bowiem pod 
wieloma względami zawisły od 
innych krajów i sam, bez obcej 
pomocy, nie potrafi ani obronić 
się ani wyżywić należycie. Do 
rzędu „krajów - karykatur” na­
leżą wszystkie kraje przemysło­
we, jeśli nie posiadają kolonij, 
dostarczających im surowców i 
środków żywności. Dlatego też 
Niemcy staną się „krajem kul­
turalnym” w pełnym tego sło­
wa znaczeniu dopiero wtedy, 
gdy posiądą z powrotem kolonie 
i wytworzą z siebie samowy­
starczalną „organiczną całość”.

Geografia „geopolityczna” u- 
stala, jakie warunki naturalne 
dany naród zastał w momencie 
usadowienia się na zajmowa­
nym dziś przezeń obszarze (ro­
dzaj gleby, naprzykład bogac­
twa naturalne itp.) oraz w ja­
ki sposób warunki te wykorzy­
stał i zdołał je opanować. U- 
względnia ona ponadto charak­
ter rasowy danego narodu, je­
go potencjał demograficzny, u- 
warstwienie stanowe, gęstość 
zaludnienia itp. i na podstawie 
tych wszystkich danych wysnu­
wa wnioski, doprowadzające do 
konkretnych celów politycz­
nych. Nie państwa więc jako 

takie są przedmiotem geografii 
„geopolitycznej” ale narody. W 
przeciwieństwie do tak pojętej 
geografii geografia „klasycz­
na”, operująca takimi termina­
mi jak granice polityczne 
państw, dochodziła do wyników 
zupełnie niezgodnych z rzeczy­
wistością, nie uwzględniała bo­
wiem najważniejszych sił dyna­
micznych, jakimi są narody, za­
mieszkujące poszczególne ob­
szary. Jeśli polityk tych wszyst- 
kich wyżej wymienionych, na- 
wskroś realnych czynników nie 
uwzględni w swych rachubach 
i posunięciach, to nie ulega wąt­
pliwości, że zemści się to fatal­
nie na jego polityce. Taką Au­
strię, naprzykład, dawna, 
przedwojenna geografia przed­
stawiała jako „całość”, przemil­
czając namiętnie walki narodo­
wościowe, które w końcu ją roz­
sadziły i wymazały z mapy Eu­
ropy. To też ten, kto nie doce­
nia narodów jako podstawo­
wych elementów dziejów świa­
ta, a myśli jedynie kategoriami 
„państwowymi” (tj. przyjmuje 
za podstawę każdorazowe gra­
nice polityczne), ten jest i bę­
dzie zawsze bardzo kiepskim 
politykiem.

Również geografia gospodar­
cza winna w rozumieniu geopo­
litycznym wyzwolić się z do­
tychczasowych metod staty­
stycznych, a wgłębić się nato­
miast w dynamiczny charakter 
życia gospodarczego. Nie to jest 
ważne, ile ten czy ów kraj pro­
dukuje bawełny, ale ważne jest 
dlaczego on to robi i jakie zna­
czenie fakt ten posiada dla nas. 
Same cyfry nic nam nie dadzą, 
są one co najwyżej materiałem, 
umożliwiającym poznanie głęb-' 
szych przyczyn rozmaitych zja- 
w;sk w światowej walce gospo­
darczej.

Nie mniejsze znaczenie od 
należycie pojętej i należycie 
v.ą kładanej geografii gospodar­
czej ma „geopolityka wojsko­
wa” (Weh-geopolitik), przed­
stawiająca warunki strategicz­
ne w poszczególnych krajach. 
Dziś każde dziecko wie już o 
tym, że wojny nie rozstrzygnie 
choćby najśmielsza, choćby naj­
bardziej bohaterska szarża ka­
walerii, lecz, że wojnę wygra 
ten, kto się do niej najlepiej i 
to pod każdym przygotował 
względem.

(81).
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Narodowy socjalizm a urbanistyka
Jedną z dziedzin, jakie pla­

nowa działalność narodowego 
socjalizmu nie pozostawia od­
łogiem są zagadnienia urbani­
styczne.

Jak wiadomo w pierwszych 
czasach po objęciu władzy w 
Niemczech przez narodowy so­
cjalizm zastanawiano się, czy 
stolicą Trzeciej Rzeszy ma na­
dal pozostać Berlin, czy też bę­
dzie nią Monachium. Dość szyb­
ko zdecydowano się na pozosta­
wienie stolicy — ze względu na 
położenie centralne i odpowied­
nią liczebność (4% miliona 
mieszkańców) •— w Berlinie. 
Monachium otrzymało zaszczyt­
ny tytuł „stolicy ruchu narodo­
wo - socjalistycznego” (Haupt- 
stadt der Bewegung). Polityka 
narodowo - socjalistyczna idzie 
w kierunku związania poszcze­
gólnych wielkich ośrodków ur­
banistycznych z pewnymi kon­
kretnymi funkcjami państwo­
wymi i społecznymi narodowo- 
socjalistycznych Niemiec. I tak 
Norymberga jest siedzibą wiel­
kich zjazdów partyjnych, Stut- 
gart — Niemców zagranicz­
nych, rola Wiednia — jakkol­
wiek dotychczas nieprzesądzo- 
na — polegać będzie na promie­
niowaniu artystycznym i kultu­
ralnym.

Szereg miast jakNorymber­
ga, Monachium, Weimar, Dre­
zno wkroczyły bądź faktycznie, 
bądź tylko przez ustalenie od­
powiednich planów — w sta­
dium nowej, nacjonal - socjali­
stycznej rozbudowy. Stolica za­
tem nie mogła pozostać w tyle. 
W dniu 14 czerwca br. rozpo­
czyna się nowa faza rozwoju 
Berlina przez zapoczątkowanie 
szeregu nowych monumental­
nych budowli, w ramach wiel­
kiego planu rozbudowy stolicy 
Trzeciej Rzeszy. W dniu tym z 
okazji położenia kamienia wę­
gielnego pod budowę 16-tu 
wielkich gmachów (Dom nie­
mieckiego turyzmu, Rady ko­
munalnej, siedziby władz ad­
ministracyjnych itp.) wygło­
szono szereg mów, w których 
zarówno Kanclerz jak i jego 
współpracownicy nakreślili zna­
czenie i cele rozpoczęcia plano­
wego budownictwa wielkomiej­
skiego pod kątem widzenia po­
trzeb społecznych, gospodar­
czych, politycznych.

Kanclerz Hitler stwierdził, że 
założenie nowych dwóch głów­
nych, wielkich arterii, przeci­
nających Berlin z północy na 
południe i z zachodu na wschód 

jest konieczne ze względu na 
przewidywany wielki wzrost 
motoryzacji a zatem kilkakrot­
ne zwiększenie się ruchu koło­
wego. Dlatego rząd, który my­
śli na dalszą metę, nie może pla­
nować tylko najbliższe lata, ale 
musi myśleć o tym jak kształto­
wać się będą wymagania komu­
nikacyjne za lat 30 lub 50. 
Kanclerz miał na myśli szcze­
gólnie wzrost ruchu samocho­
dowego na skutek wprowadze­
nia t. zw. wozu ludowego. „Nie 
leży w istocie narodowego so­
cjalizmu — mówił Kanclerz — 
w wypadku takim pozostawiać 
ważne, dziś już dające się prze­
widzieć zadania, następnym po­
koleniom. Było naszą zasadą 
zawsze podejmować tego rodza­
ju problemy i samym rozwią­
zywać. Dlatego nowe linie ko­
munikacyjne przeznaczone są 
nie dla potrzeb 1938-39-40 r.,

O naeionallzmio.
W „Kurierze Porannym” u- 

kazał się cykl artykułów R 
(yszarda) P (iestrzyńkiego) o 
zagadnieniach polskiej myśli na­
cjonalistycznej. Czytamy tam 
między innymi następujące słu­
szne uwagi:

Różnym „nacjonalizmom” w Pol­
sce, gdy domagają się „rządów na-',- 
rodu”, chodzi po prostu o rządy par­
tii, o przywrócenie dawnego systemu 
partyjnego, konwentów seniorów, 
rządów koalicyjnych itd. Tylko co to 
ma wspólnego z nacjonalizmem?

Walka o „rządy narodu” w pań­
stwie jest walką z wiatrakami. Jest 
to walka o cel, który został właści­
wie już zrealizowany 11 listopada 
1918 r. Państwo nowoczesne nie mo­
że być rządzone bez narodu, bez u- 
działu społeczeństwa, gdyż państwo 
samo jest narodem i społeczeństwem 
zorganizowanym. Powszechność i 
równość praw politycznych wszyst­
kich członków społeczności stanowi 
aksjomat życia publicznego.

Tylko, czy jedyną i wyłączną repre­
zentacją tego społeczeństwa mają być 
partie? Czy nie ma innych związków 
i zrzeszeń społecznych? Czy nie moż­
na sobie wyobrazić bezpośredniego 
stosunku obywatela do państwa?

Duch partyjny jest dzieckiem XIX 
w. Wyrósł z tego przekonania, że 
jednostka i państwo to są dwie siły 
przeciwstawne i że należy przeciw 
sile państwa organizować społeczeń­
stwo w silnych partiach. Nowoczesna 
myśl praktyczna przeciwstawiła się 
oddzielaniu obywatela od państwa i 
państwa od obywatela, wysuwając 
koncepcję państwa społecznego, pań­
stwa związanego najściślej z życiem 
społecznym, będącego tego życia 
szczytową organizacją. Idea „rządów 
narodu” znajduje w państwie społecz­

ale dla olbrzymiego ruchu przy­
szłych dziesiątek lat, ba, nawet 
stuleci. Część osi wschód-zachód 
znajduje się w budowie i będzie 
mogła być oddana do użytku w 
najbliższych miesiącach. Prze­
prowadzenie linii tej dalej na 
wschód jest zadaniem najbliż­
szego okresu. Dziś zakładamy 
fundamenty pod budowę osi 
północ - południe.” Podkreśliw­
szy konieczność planowania na 
daleką metę, Kanclerz oświad­
czył: „Wierzę w nieśmiertelne 
Niemcy, a przeto i w ich stoli­
cę. Tak jak dziś wdzięczni je­
steśmy tym, którzy przed 300 
laty planowali i tworzyli ulicę 
„POD LIPAMI”, tak będą za 
300 lat pokolenia ówczesne 
wdzięczne nam.”

Obie magistrale znajdą swe 
ujście w wielkim pierścieniu 
autostrad otaczającym stolicę, 
umożliwiając w ten- sposób

nym urzeczywistnienie najpełniejsze 
i bezpośrednie.

Walka o „rządy narodu w pań­
stwie” jest chwytem demagogicznym, 
partyjnym pozbawionym wszelkiej 
treści. Jest to walka bezcelowa i 
bezpłodna, świadcząca o tym, że ci, 
którzy ją prowadzą, tkwią w minio­
nej epoce i nie rozumieją już czasów 
współczesnych.

Inna sprawa zabezpieczenia rzą­
dów w państwie od nacisku wpływów 
obcych, międzynarodowych, któreby 
chciały uzależnić politykę państwa i 
uczynić z niego narzędzie dla realiza­
cji własnych celów, czy to politycz­
nych, czy to doktrynalnych. Jaki jest 
na to sposób? Jeżeli stwierdzamy, że 
państwo jest organizacją narodu, 
to im bardziej organizacja ta będzie 
zwarta, im mocniej opierać się bę­
dzie na własnej sile, tym mniej bę­
dzie liczyła się z naciskami zewnętrz­
nymi, które nieraz działają od we­
wnątrz, starają się wpływać na tak 
zwaną opinię, tym pełniej zabezpie­
czymy niezależność rządów.

Rząd słaby, zmuszony liczyć się ze 
zmiennymi nastrojami, nie zdolny 
oprzeć się naciskowi prywatnych in­
teresów, pozbawiony mocy wobec na­
cisków zewnętrznych nie zdoła za­
pewnić niezależności linii politycznej. 
Dlatego też z ideą nacjonalizmu 
zdrowego łączy się praca nad urze­
czywistnieniem silnego ustroju pań­
stwowego, a nie walka z takim ustro­
jem.

Państwo silne może najskuteczniej 
zabezpieczyć trwałe, odwieczne i dale­
ko w przyszłość sięgające interesy 
narodu. Naród bowiem to nie tylko 
współczesne pokolenie, jak to twier­
dzą liberalni narodowcy, ale jest to 
pojęcie przede wszystkim duchowe, 
ogarniające pokolenia, które były, są 
i będą. 

szybką komunikację z centrum 
stolicy.

Narodowy socjalizm zamie­
rza rozbudować Berlin jako po­
tężne centrum polityczne i go­
spodarcze. Niezależnie od bu­
dynków urzędowych, różnych 
gmachów monumentalnych, pla­
nowane jest powstanie miasta 
uniwersyteckiego, oraz na wiel­
ką skalę budowa domów miesz­
kalnych. Plany budowlane prze­
widują na sam tylko bieżący 
rok budowę 30.000 nowych 
mieszkań. Nie tylko jednak za- 

. gadnienia gospodarcze i komu­
nikacyjne mają znaleźć w no­
wym planie i jego realizacji 
swój wyraz. Ma powstać nie­
spotykanych dotychczas rozmia­
rów hala dla wielkich manife- 
stacyj partyjnych oraz plac dla 
zgromadzeń publicznych, na 
którym, według zapowiedzi 
Goebbelsa, z łatwością pomie­
ścić się będzie mogło milion o- 
sób. Metoda, jaką zastosowano 
do realizowania tych wielkich 
zadań, nie odbiega od stosowa­
nych w innych dziedzinach. 
Hitler sam interesuje się rozbu­
dową stolicy, naszkicował za­
sadnicze projekty, które póź­
niej doznały odpowiednich uzu­
pełnień i przekształceń ze stro­
ny fachowców, zadanie zaś o- 
pracowania zasadniczego planu 
i wprowadzenia go w życie po­
wierzył jednemu człowiekowi, 
któremu udzieliwszy jak najda­
lej idących pełnomocnictw, o- 
barczył go równocześnie odpo­
wiedzialnością za wyniki.

Prasa niemiecka, podkreśla­
jąc że data 14.VI. jest histo­
ryczną w rozwoju stolicy Nie­
miec, wskazuje przy tym, że 
rozwój ten wkracza teraz na 
zupełnie nowe tory, które na­
rodowy socjalizm harmonijnie 
wyznacza we wszystkich dzie­
dzinach życia państwowego i 
społecznego. Potężna stolica ma 
być nie tylko wyrazem potęgi 
III Rzeszy i obrazem wielkości 
narodowo - socjalistycznej idei 
— piszę prasa niem. — ale tak­
że dziełem, w którym plano­
wość na daleką metę święcić bę­
dzie niewątpliwie tryumfy. Cha­
os budownictwa wielkomiejskie­
go ustąpić ma miejsce planowe­
mu porządkowi. Porządek ten 
związany zaś jest'ściśle z cało­
ścią realizacji narodowego-so- 
cjalizmu, który, wyznaczając 
nowe kierunki życiu gospodar­
czemu i politycznemu Niemiec, 
dostosowuje do' nich oblicze 
stolicy. (55).
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Idea i walka Zdzisława
Óćidział Propagandy Obóżu 

Zjednoczenia Narodowego wy­
dał w ostatnich. dniach książkę 
Zdzisława Stania p. t. „fdea i 
walka”. Zbiór artykułów druko­
wanych w prasie wzbogacony 
paru publikacjami, które uka­
zują się po raz pierwszy, stano­
wić będzie cenny dorobek pol­
skiej publikacji politycznej, a 
jiónadto żywy dokument chwili, 
Widomy wyraz publicznej walki 
6 przewartościowanie pojęć do­
tychczas obowiązujących, o zer­
wanie z psychozą jjartyjnictwa 
i syntezę najzdrowszych prą­
dów nacjonalistycznych z my­
ślą państwową.

Autor to jeden z najzdolniej­
szych i najciekawszych ludzi 
młodego pokolenia. Były Wybi­
tny sportowiec, kiedyś jeden ż 
najlepszych polśkićh tenisistów, 
doskonale zapowiadający się e- 
konomista i prawnik, były bli­
ski współpracownik i osobisty 
sekretarz Dmowskiego, były 
wybitny członek Obozu Wielkiej 
Polski i jeden z najmłodszych 
posłów ha Sejm, mimo różno­
rodności zainteresowań krysta­
lizuje się jako głęboki, wnikliwy 
publicysta o dużej erudycji i 
wolności do jasnego formułowa­
nia swych myśli.

Stahl rozszedł się ze Stron- 
nictwem Narodowym na tle 
stosunku do Konstytucji Kwie­
tniowej. Moment tego rozejścia 
odbił się bardzo silnie — za sil­
nie — na psychice młodego pu­
blicysty, wracając nadmiernie 
częstym refleksem w całej jego 
twórczości. Stahlowi grozi jakiś 
uraz psychiczny na tle swego o- 
dejścia do endecji, wielokrotnie 
powtarza swoje motywy, wielo­
krotnie powraca do tych sa­
mych argumentów, tłumaczy i 
przekonuje dlaczego tak rnusiał 
postąpić. Z pasją neofity dema­
skuje bezlitośnie wszystkie 
schorzenia partyjnego nacjona­
lizmu, piętnuje wszystkie 
szwindle polityczne endecji, roz­
bija kamienne bogi stawiane 
naiwnej młodzieży przez ende­
ckich macherów. Ma ta pasja 
swe dobre strony, ale ma i złe 
dla autora; daleki jest on od uj­
mowania całokształtu polskich 
zagadnień, zapoznaje zagadnie­
nia socjalne, nie tępi zafałszo­
wanych grasańtów z pod znaku 
materialistycznych międzynaro­
dówek, które nie mniej od ende­
cji deprawują młodzież (cho­
ciaż nie akademicko - korporan- 
cką, a taką tylko p. Stahl zda­
je się spostrzegać) nie przy- 

gważdża kłamstw humanitarno- 
Iiberałistycżnych rozlewających 
się szeroką falą po Polsce. Ten 
„endecjocentryzm” może się od­
bić ujemnie na dalszej twórczo­
ści publicystycznej Stahla Zubo­
żając jego możliwości, ograni­
czając sferę zainteresowań, 
zmniejszając jego wszechstron­
ność. Nie mniej sam proces mo­
ralnego likwidowania endecji 
przeprowadzony jest po mi­
strzowsku.'

Szczególnie' głęboko przeżywa 
Stahl tragedię młodzieży naro­
dowej, której zapał, bezintere­
sowność i patriotyzm zwracane 
są przez endeckich polityków 
właśnie przeciwko tym warto­
ściom z których te wartości wy­
rosły i którym powinny służyć.

„Bo przecież — czytamy — 
dzisiejsza młodzież głosi ha­
sła patriotyczne i narodowe, 
woła o śilńe państwo i naczel­
nym jej zawołaniem są słowa 
Wielka Polska.

I właśnie w imię tych haseł, 
w imię tak nazwanego ideału 
młodzież polska odwraca się od 
rzeczywistości doby bieżącej.

W imię wielkości i siły Polski 
odwrócona jest twarzą od pa­
mięci Wielkiego Twórcy Armii 
Polskiej i Zwycięskiego Wodza.

W imię hasła o silnym pań­
stwie nauczona jest nienawidzić 
Konstytucji Kwietniowej, która 
te silne państwo realizuje.

W imię jedności narodowej 
szkolona jest w warcholstwie.

W imię walki z frontem czer­
wonej rewolucji pchana jest do 
podważających porządek publi­
czny w Polsce działań, równole­
głych z akcją Kominternu.

W imię „walki z żydo-masoń- 
skim światem dziewiętnastego 
stulecia”, szkolona jest metoda­
mi typowo masońskiego sek­
ciarstwa i mafijności, która 
partię wynosi ponad państwo i 
państwu przeciwstawia.

W imię haseł najczystszego 
nacjonalizmu poddaje się mło­
dzież sugestiom obcych doktryn 
narodowych: włoskich albo nie­
mieckich, hiszpańskich, czy 
francuskich.

I młodym sercom, tęskniącym 
za bohaterami, podsuwa się ob­
cych wodzów i obce wielkości, 
byle spojrzenia dorastających 
pokoleń polskich nie spoczęły 
na polskim życiu i byle tylko w 
Polsce, u siebie i tuż przed sobą 
nie odkryły wielkości czynów. 
Podsuwa się Mussoliniego, czy 
Hitlera, Kemala Paszę, czy cho­
ciażby generał Franco, byle 

nie ujrzały Józefa Piłsudskiego, 
byle nie uwierzyły w Rydza- 
śmigłego”.

Ten motyw tragizmu młodzie­
ży oszukiwanej przez endeckich 
polityków powraca wielokrotnie 
na kartach omawianej książki.

„W imię werbalnego ideału i 
dźwięcznego hasła o Polsce każę 
się młodzieży walczyć z konkre­
tną i realną pracą dla Polski. 
Ducha walki kieruje się na war- 
cholskie tory. Młodzież, chcącą 
walczyć dla Polski, uczy się wal­
ki nie z tym, co złe, wsteczne i 
szkodliwe, lecz z tym, co dobre, 
piękne i twórcze, nie z tym, co 
hamuje rozwój dziejowy Polski, 
z tym, co ciągnie ją wstecz i o- 
słabia, ale z tym wszystkim, co 
ją wzmacnia i podciąga wyżej”.

Nie możemy się tutaj po­
wstrzymać od uwagi, że powyż­
sze słowa Stahla są aktulne tyl­
ko w stosunku do bardzo nieli­
cznej młodzieży ze środowiska 
akademicko-korporanckiego. A- 
le w stosunku do niej są najzu­
pełniej słuszne i słuszne jest 
wołanie „Trzeba ratować mło­
dzież”.

Proces przechodzenia od kul­
tury partyjnej do kultury pań­
stwowej znajduje w książce 
Stahla bardzo sugestywny wy­
raz.

„Od chwili odbudowania pań­
stwa toczy się w życiu polskim 
proces przetwarzania tej a-pań- 
stwowej kultury okresu minio­
nego na kulturę państwową czy­
li na kulturę narodu suweren­
nego, dla którego organizacja 
państwowa jest narzędziem 
własnej woli i dziełem własnego 
wysiłku narodowego”.

A dalej:

„Kultura państwowa Polski 
nowoczesnej, która znalazła 
znakomity i oryginalny wyraz 
w Konstytucji Kwietniowej, 
przeniknąć musi teraz z kolei 
swoim duchem dobrowolne for­
my i żywą treść politycznego 
życia społecznego. Zwycięstwo 
to polegać będzie na likwidacji 
starych form partyjnych rozkła­
dających się dzisiaj na naszych 
oczach w chaosie wewnętrznych 
sprzeczności, i pożeranych z ko­
lei przez tego samego ducha ne­
gacji, który stał się ich jedyną 
treścią i programem. Taka jest 
negatywna strona procesu. Z 
drugiej strony — zwycięstwo 
kultury państwowej wyrazić się 
musi w powstaniu nowego typu 
organizacji politycznej społe­
czeństwa, któraby w stosunku 
do państwa pojmowała swoją

Stahla
rolę jako czynnika uzupełniają­
cego, współdziałającego i inicja­
tywnego — w harmonii z usta­
lonym prawem państwowym. 
Organizacja społeczna tego no­
wego typu dokonać musi uzdro­
wienia ideologii politycznej pol­
skiej, nadając jej charakter 
większej moralnej odpowie­
dzialności i zdrowego realizmu. 
Idee polityczne przemienić się 
muszą w rzeczywiste wytyczne 
postępowania ludzkiego i — za­
miast być echem przebrzmiałej 
historii lub oderwanymi utopia­
mi i żywymi problemami pol­
skiej teraźniejszości”.

Kapitalny wprost rozdział w 
omawianej książce to „Inter­
nacjonalizm” poruszający tak 
aktualny, posjonujący dziś te­
mat międzynarodówki nacjona­
listycznej. Ten pozorny para­
doks nie jest żadnym strasza­
kiem lecz niepokojącym proble­
mem, którego nie wolno niedo- 
strzegać. Do tego zagadnienia 
powrócimy, w osobnym artyku­
le więc nie będziemy go w tej 
chwili omawiać.

Reasumując — książka Stah­
la, choć dość jednostronna i o- 
graniczona w problematy, jest 
lekturą żywą, inteligentną, po­
budzającą do myślenia i ze 
wszech miar pożyteczną. Szcze­
gólnie miłą cechą jest szczerość 
bijąca z każdej strony, widać, 
że autor rozgryzł i przemyślał 
dokładnie poruszane problemy, 
że głęboko przeżył psychicznie 
załamanie się wiary w nacjona­
lizm partyjny, że w wewnętrz­
nych przełamywaniach dojrzał 
do męskiej postawy świadome­
go państwowca, uczciwie i od­
ważnie przechodząc nad mało­
dusznością wszystkich zarzu­
tów, nad atakami nieśmiertel­
nego złośliwego karła polskiej 
opinii, który radby wszystko u- 
mniejszyć i ulżyć. Dla każdego 
kto czytał zarówno ostatnią jak 
i poprzednie książki Stahla nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, 
że jego przejście w szeregi obo­
zu państwowego było dyktowa­
ne jedynie wewnętrznym, głę­
boko odczutym przeświadcze­
niem o słuszności tego trudnego 
kroku.

Do zbioru „Idea i Walka” nie­
raz jeszcze powrócimy, nieraz 
sięgniemy jeszcze po cytat albo 
przykład, nieraz zaczerpniemy 
z niej jakąś słuszną myśl, któ­
rych tyle autor szczodrze roz­
rzucił po kartkach swojej książ­
ki.

(56).
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Żółte i niebieskie bogi
Sprawy europejskie odcią­

gnęły naszą uwagę od Dalekie­
go Wschodu. Wypada tam jed­
nak myślą powrócić, gdyż wiel­
kość wypadków, których Chiny 
stały się widownią, przekracza 
miarę starcia się dwóch armii, 
a przybiera charakter wojny, 
stawiającej na przeciw siebie 
dwa wielkie liczebnością i za­
ciętością narody.

Niedawna zmiana gabinetu 
japońskiego, wprowadziwszy 
dwóch generałów do rządu, na­
dała mu charakter wybitnie 
wojskowy. Jasno z niego wy­
pływa, potwierdzona zresztą 
przez oświadczenie nowego mi­
nistra spraw zagranicznych 
gen. Araki, wola Japonii, pro­
wadzenia działań wojennych z 
całą konsekwencją, aż do zwy­
cięstwa. Cel zwycięstwa od po­
czątku wojny uległ daleko idą­
cym zmianom. Japonii nie cho­
dzi już teraz o prowincje pół­
nocne. Chce wyraźnie ujarzmić 
całe Chiny. Gigantyczne zada­
nie! Mimo słabości militarnej 
Chin, mimo wspaniałej, nowo­
czesnej organizacji Japonii, 
nikt nie przypuszczał by ze­
chciała je ona podjąć. O ile 
można się zorientować z o- 
świadczeń tokijskich mężów 
stanu, tak istotnie było. Dopie­
ro rozwój wypadków narzucił 
Japończykom ogromną rozpię­
tość obecnych działań. Faktem 
jest, że wierzą w ich skutecz­
ność. Inaczej postaraliby się po 
tylu osiągniętych sukcesach, o 
pokojowe zlikwidowanie kon­
fliktu.

Może uwiódł ich przykład A- 
bisynii, gdzie przewaga tech­
niczna Włochów, po mięsiącach 
zmiennych walk, zdecydowała 
nagle o zwycięstwie! Jednak 
podobieństwo obu wojen są je­
dynie powierzchowne. Różnice 
natomiast olbrzymie. Głównie 
w dziedzinie psychiki. Gdy w 
Etiopii walczyli biali przeciw 
murzynom, w Chinach zwarły 
się dwa odłamy tej samej ra­
sy. Nienawiść między nimi 
wbrew wszelkim teoriom rasi­
stowskim jest znacznie silniej­
sza niż między ludźmi o różnym 
kolorze skóry. Nigdzie kłótnie 
nie przybierają tak ostrego 
charakteru jak między dwoma 
członkami rodziny, żadna woj­
na nie jest tak krwawa, okrut­
na i bezwzględna, jak wojna 
domowa.

Wysiłki japońskie, skierowa­
ne ku zorganizowaniu podle­

głych sobie rządów w Nankinie 
i Pekinie, by stworzyć wrażenie 
że walczą z Czang-Kai-Sze- 
kiem, a nie z Chinami, wyraź­
nie zawiodły.

Zawiodło również, tak jak w 
Hiszpanii, zastosowanie w peł­
ni wojny totalnej. Masowe 
bombardowanie miast, tysiące 
ofiar wśród ludności cywilnej 
budzą wprawdzie grozę wśród 
pozostałych przy życiu, budzą 
jednak równocześnie głęboką 
nienawiść i chęć odwetu. Tak 
jak dawnymi czasy, rozstrzy­
gnięcie wojny można osiągnąć 
tylko na polach bitew. Tak jak 
zawsze było, tak i teraz wartość 
poszczególnego żołnierza, jego 
wola oporu, wola zwycięstwa, 
wiara w sprawę za którą wal­
czy, decyduje o wyniku. Mimo 
nowoczesnych środków walki. 
Mimo dalekonośnych armat, 
samolotów, gazów i czołgów! 
Ten tylko czynnik pozwala zro­
zumieć skuteczną w wielu wy­
padkach obronę Chińczyków. 
Czy może się ona długo jeszcze 
przeciągnąć? Jeśli pominąć za­
wsze możliwe nagłe załamanie 
psychiczne raczej niż militar­
ne, odpowiedź wypadnie twier­
dząco.

Nowy gabinet tokijski 
wszczął wielką ofensywę w kie­
runku na Hankou, obecną sie-

QŁoólf, L odcftoólf,

Francuz o
W jednym z poważnych czasopism 

francuskich ukazał się artykuł prof. 
Duheima na temat sposobu myślenia 
różnych narodów. Autor podkreśla 
fakt, że Anglicy posiadają zdolność 
przedstawiania bardzo rozległych i 
komplikujących się zjawisk w sposób 
jak najprostszy i konkretny przy 
jednoczesnej nieudolności ujmowania 
zasad ogólnych. (Jest rzeczą ciekawą, 
że nie było w Anglii np. grupy lite­
rackiej, któraby wysuwała jakiś pro­
gram) Francuzi natomiast chwytają 
się uogólnień, ale trudno im przed­
stawiać w sposób zorganizowany 
kompleksu konkretnych faktów. We­
dług autora Francuz szuka metody, 
potrafi też w każdej chwili zerwać z 
tradycją, jeżeli stąnie przed nim 
możliwość kształtowania jakiegoś 
planu z góry postawionego. Mówiąc 
o Polakach autor podkreśla, że Pola­
cy szczególnie ze Słowian zasmako- 

dzibę rządu chińskiego. Prowa­
dzone z dużym nakładem 
wszechstronnych wysiłków na­
tarcie, rokowało widoki powo­
dzenia. Mimo wysiłków Czang- 
Kai-Szeka, armia chińska nie 
może jeszcze w otwartym polu 
stawiać czoła armii japońskiej. 
Jednak w sukurs Chińczykom 
przyszedł stary bóg Hoangho. 
Co prawda Czang-Kai-Szek po­
mógł mu trochę. W każdym ra­
zie olbrzymia powódź zalewają­
ca prowincje Honan, skutecznie 
powstrzymała napastnika. Zgi­
nęło przy tym kilkaset tysięcy 
chłopów. Któż myśli o narodzie 
w imię którego prowadzi się 
wojny. Patriota chiński pocie­
sza się zapewne myślą, że w 
jednej z wielkich powodzi rze­
ki żółtej, zginęły bez pomocy 
ręki ludzkiej 3 miliony.

Ze względów strategicznych, 
a te nie tylko w Azji mają o- 
becnie pierwszeństwo, powódź 
była zjawiskiem dodatnim. Do 
tego stopnia, że już są podobno 
projekty wzmocnienia jej 
przerwaniem wałów Jangtsek- 
jang. Nie jest zresztą wykluczo­
ne, że rzeka Niebieska wyleje 
nie czekając na rozkazy. Po­
ziom jej podnosi się bez przer­
wy, a deszcze nie usta ją. Ofen­
sywa japońska zatrzymywana 
od północy, zostałaby równie

umysłowości polskiej
wali w emocjonalnym zabarwieniu 
myślenia, natomiast jest im obca 
czysta intelektualna forma. Autor 
podkreśla dużą ilość dobrych poetów 
polskich, przy czym należy wspomnieć 
nawiasem, że te kilka stron o polskiej 
poezji nie wykazują wielkiej orienta­
cji autora w tych sprawach.

Umysł Polaka — mówi autor — 
nie posiada ani rozległości myślenia 
Anglika, ani ścisłości myślenia Fran­
cuza, ani praktyczności Niemców. Po­
lacy krańcowo są rozróżnieni od 
Niemców, którzy potrafili i potrafią 
wytworzyć wiedzę eksperymentalną, 
wiedzę, która stałaby się narzędziem 
w rękach inżyniera, przemysłowca. 
Do ludzi, którzy nie wykazują zdol­
ności w kierunku tworzenia nowych 
idei, ale posiadających zdolność użyt­
kowania rezultatów — nie zaliczono 
nas z cala pewnością. Praktyczność 
jest cechą niemiecką, jeżeli Niemcy 
np. w historii nie mogą wytłómaczyć 

zahamowana na swej drugiej o- 
si, od wschodu.

Główna klęska powodzi jest 
już w każdym razie dokonana. 
Wynika to z charakteru obu 
rzek. Gdy Hoangho płynie po 
równinie, wiecznie zamulonym i 
często zmieniającym się kory­
tem, a przez to łatwo występu­
je z brzegów, Jangtsekjang jest 
głęboka, unormowana, już 3 
tysiące kilometrów od morza 
nosi na sobie wielkie łodzie i 
tratwy. Do Hankou, 700 kilo­
metrów od morza, z łatwością 
docierają statki o wyporności 
15 tysięcy ton. Pierwsza — to 
rzeka chłopska, stanowiąca 
dzięki żyznym iłom, które toczy, 
o urodzajności gleby. Druga — 
jest cesarską drogą jedwabiu i 
bawełny; wzdłuż niej ciągną 
się wielkie pola ryżowe. Obie 
rzeki przedziela łańcuch górski, 
wysoki na 2,500 metrów, Tsin 
Lin Czau, stanowiąc rozdział 
między umiarkowanym klima­
tem Chin północnych, rodzą­
cych ziarno, a ciepłą krainą ry­
żu, herbaty, trzciny cukrowej.

To wszystko w czasie pokoju. 
Teraz jest wojna. I nie jest rze­
czą niemożliwą, że dwaj tak 
różni bogowie, żółty i Niebieski 
połączą się, by zagrodzić drogę 
najeźdźcy.

(102).

sobie jakiegoś dokumentu, to w imię 
celów polityki, -wychowania zawsze 
zniemią go w sposób odpowiedni nie 
krępując się żadną miarą tak zwane­
go obiektywizmu historycznego. Po­
lacy nie posiadają nie tylko tych 3 
cech, ale te 3 cechy niestety są we­
dług autora znamionami myślenia 
konstruktywnego, nie mają ścisłości 
myślenia, rozległości myślenia i prak­
tyczności myślenia. Ciekawe jest to co 
piszę autor o tym, że studiując dzieje 
myśli polskiej i literatury polskiej do­
szedł do wniosku, że panuje nad Wi­
słą typ myślenia literackiego. Z jed­
nej strony, piszę, odsłaniają tam so­
bie wciąż smutną rzeczywistość, któ­
rej chcą unikać, z drugiej strony wy­
chowują w najbardziej skrytym ide­
alizmie, w ogniu wspaniałych idei i 
przeżyć jednostkowych. Tu autor do­
chodzi do wniosku, że umysłowość 
polskiej inteligencji jest z pochodze­
nia szlachecka. Przy czym zarówno 



R ZACZYN Nr. 25 (82)

socjalizm i nacjonalizm polski przy­
pominają siebie nawzajem pod wzglę­
dem niejednej niepraktyczności i 
wielkiego ubóstwa. Prof. Duheim 
przytacza fakt, że często rozmawia­
jąc z młodymi Polakami przyjeżdża­
jącymi na studia do Francji zetknął 
się kiedyś z młodym, który był w Pol­
sce komunistą i przyjechał do Fran­
cji z góry wyobrażając sobie, że tam 
będzie bliżej komunizmu. Polak ten w 
rozmowie z autorem zwierzył się, że 
przeżywa jakieś straszne chwile 
przygnębienia. W Polsce przyzwy­
czai! się do zebrań w ciasnym poko­

ju, do pseudonimu deklamacji o „e- 
uropejskości zachodu” i wspaniałej 
misji obliczonej na tysiące lat, kie­
dy ludzie padną sobie w objęcia broń 
złożywszy w muzeach.

Tu okazało się, że komuniści bar­
dzo często urządzają sobie zamiast, 
referatów partie gry w piłkę nożną i 
że w ogóle jest jakoś, inaczej wszy­
stko. Studenci francuscy są w dużej 
ilości socjalistami, śpiewają czasem 
międzynarodówkę nie marsyliankę, 
ale są Francuzami przede wszystkim. 
Na uniwersytetach francuskich nie 
ma ghetta ławkowego, ale Francuzi 

stronią od cudzoziemców bardziej niż 
nacjonaliści polscy od Żydów. Nie ma 
żadnego współżycia między Francu­
zami studentami a np. Polakami. 
Polacy obracają się w kołach Cze­
chów, Serbów, Węgrów, Francuzi są 
dla nich niedostępni. Biedny komuni­
sta polski przyjechał do komunistów 
francuskich, ale ci po pierwsze nie 
przyjęli go do siebie. Polska to dziw­
ny kraj piszę autor, biorą tam na se­
rio to, czego na serio nie bierze się, 
a jeżeli bierze się, to jakoś inaczej.

Autor nie stawia kropki nad i, ale 
można wyciągnąć wniosek, że dość 

cynicznie odnosi się do nas. Wspomi­
nając o swej podróży do Polski jaką 
odbył niedawno, nie żałuje, że był w 
Warszawie, bo mógł tam przejechać 
się dorożką konną, przy czym jest 
strasznym amatorem takiego sposo­
bu lokomocji jako strasznie przyjem­
nej a niemożliwej we Francji.

Profesor potrafi być jednak złośli­
wy. Pisze naprzykład. Zapytał mnie 
w Warszawie bardzo sympatyczny 
Polak — Jakże podobają się Panu 
nasze pomniki? Odpowiedziałem: O 
jakże pięknie rysują się na tle nieba.

(19)

W jednym z ostatnich nume­
rów tygodnika „Kronika” ogło­
szony został szkic programu go­
spodarczego grupy działaczy t. 
zw. nacjonalistycznych grupu­
jących się wokół tego pisma.

Nazwano go w dziennikarskim sty­
lu „cudem gospodarczym Polski w la­
tach 1939 — 1944” i ujęto w formę 
fikcyjnego expose, które byłoby wy­
głoszone przed Sejmem przez mini­
stra gospodarki narodowej w r. 1944, 
a więc już po zamknięciu całej akcji.

Z „programem” ogłoszonym 
w „Kronice” rozprawia się słu­
sznie „Gospodarka Narodowa”, 
w artykule p. t. „Balonik”. Cy­
tujemy go w obszernych wyjąt­
kach :

I program i akcja sprowadzają się 
do zainwestowania w Polsce 6,4 mi­
liarda zł, co w przekroju rocznym da­
je 1,3 mda, a zatem niewiele więcej, 
aniżeli wydaje się obecnie. Owa sze- 
ściomiliardowa suma przeznaczona 
została na drogi bite i żelazne (2 mi­
liardy) oraz wodne (1 md), elektry­
fikację i gazociągi, melioracje, zakła­
dy wytwórcze, inwestycje rolniczo- 
handlowe (te ostatnie 70 milionów 
zł) i inne. Taki sam „katalog” reali­
zowany jest dzisiaj.

„Clou” artykułu, który może ucho­
dzić za gospodarcze wyznanie wiary 
młodego nacjonalizmu,’ spokrewnione­
go z narodową demokracją, mieści 
się jednak nie w wysokości i przezna­
czeniu owych 6 miliardów, ale w ich 
pochodzeniu. I to jest najciekawsze.

Młodzi nacjonaliści sięgnęli przede 
wszystkim do pożyczek wewnętrz­
nych, które im przyniosły 1,3 mda 
zł. Są to pożyczki zwyczajne, bo o- 
prócz nich emitowano na 1 mrd zł po­
życzkę premiową, zastępującą mono­
pol loteryjny (o sposobie pokrycia 
niedoboru, wynikającego ze skaso­
wania tego monopolu, w programie 
głucho).

Ale operacje kredytowe wewnętrz­

ne oraz zagraniczna pożyczka (450 
mil. zł) na budowę kanału Bałtyk — 
morze Czarne to jeszcze nic nowego. 
Przeciwnie, są to koncepcje od dawna 
już stosowane i o milimetr nie lepsze 
od tego, co się robi w Polsce „sana­
cyjnej”.

Ważniejsze są dalsze źródła. A 
więc: 796' mil. zł z zysku przedsię­
biorstw państwowych (dlaczego 
„ausgerechnet” 796 mil. — to już po­
zostanie tajemnicą autorów progra­
mu), co jest oparte zapewne na bez­
krytycznym uwielbieniu dla książek 
dr Bernadzikiewicza, a czego trudno 
oczekiwać, chyba, że do przedsię­
biorstw państwowych zaliczy się la­
sy, będące solą w oku przysięgłych 
obrońców inicjatywy prywatnej. Że 
zaś trudno liczyć na tak dużą sumę, 
to dowodem sam omawiany program, 
który przewiduje uzyskiwanie 618 
mil. zł z rozsprzedaży majątków i 
przedsiębiorstw... państwowych. Bo 
jeżeli te majątki i przedsiębiorstwa 
były nierentowne, to gdzie się znalazł 
taki nabywca prywatny, któryby je 
chciał nabyć jedynie dla idei odpań- 
stwowienia. Jeżeli zaś są to przed­
siębiorstwa i majątki rentowne, to 
jaki sens pozbywać się ich, skoro do­
chód z nich płynący mógłby wzmóc 

Wydawnictwa
JAN PUDEŁEK — „W drużynie Komendanta” — ze wspomnień żołnierza 

1 Brygady i oficerów Adiutantury Generalnej Naczelnika Państwa (1914 — 

1921). Skład główny — Główna Ks. Wojskowa. Warszawa, 1938, str. 209.

BOLESŁAW PODHORSKI — Zagadnienie społeczeństwa i Państwa Pol­

skiego na Wołyniu. Str. 166 z mapką Bibl. „Awangardy” t. XI. Poznań 1938. 

„PRZEGLĄD EKONOMICZNY”, kwartalnik tom XXI — XXII. Lwów, 1938 r.

W. JÜNGER „WALKA O KAUCZUK”. Książnica Atlas. Lwów-Warszawa, 

str. 100.

TADEUSZ ZAKRZEWSKI — „ORGANIZOWANIE SIŁY ZBROJNEJ 

W PAŃSTWIE”. W. I. N., O. Warszawa 1938, str. 191.

źródła finansowe zainwestowania 
kraju według programu młodych na­
cjonalistów.

Wymienione dotychczas pozycje 
dają w sumie 4,2 mda zł, czyli dwie 
trzecie. Kto więc i jak sfinansował 
pozostałą jedną trzecią?

Autorzy wyliczają: „200 milionów 
pozostało dzięki postępowi motoryza­
cji i wpływów funduszu drogowego 
na nowe drogi”. Wierzymy na słowo 
i rozumiemy, że dzięki rozbudowie 
dróg ilość samochodów (z których 
każdy w najlepszym razie daje 
wprost i via benzynę Skarbowi rocz­
nie 1.000 zł) wzrosła o 40.000.

Idźmy dalej: 540 mil. zł uzyskano 
z kredytu krótkoterminowego, t. zn. 
— jak tłumaczą autorzy programu — 
kredytu w towarze i bonach krótko­
terminowych. Jeżeli to miał być pro­
gram pięcioletni, to jakim cudem 
kredyt pięcioletni może być nazwany 
krótkoterminowym; jeżeli zaś nie 
spłacono go w terminie 5 lat, to jak 
wygląda sytuacja finansowa prywa­
tnego rynku kapitałowego, którego 
autorzy nie chcialiby „nadmiernie ob­
ciążać”. Praktyka zagraniczna zna 
tego rodzaju kredytowanie, ale za 
nim stoi — bank emisyjny.
. A propos tego ostatniego, program 

przewiduje 150 mil. zł z tytułu zysku, 
powstałego dzięki dewaluacji złotego 
o ca %-ą, jak to proponują autorzy. 
Kto idzie na dewaluację, ten ma zy­
ski przeliczeniowe; o dewaluacji de­
cydują jednak nie względy na owe 
zyski, lecz motywy głębsze. Ale o tym 
program mówi niewiele.

Wreszcie „Fundusz Pracy”, z któ­
rego całkowicie niemal spadł ciężar 
zasiłków, wypłacanych bezrobotnym, 
dał na inwestycje 632 mil. zł. O ile, 
naturalnie, bezrobocie zniknęło całko­
wicie i „Pomoc Zimowa” lub inna o- 
kazała się zbędna. Ponadto 608 mil. 
zł stanowią „oszczędności przymuso­
we świata pracy najemnej, czyli — 
jak program wyjaśnia — skasowanie 
ubezpieczeń emerytalnych (należy się 
domyślać : składek).

>
Program młodych nacjonalistów, o- 

publikowany w „Kronice”, przypomi­
na i to, co się robi aktualnie (wywa­
lanie drzwi otwartych sprawia, jak 
widać, ludziom dużo przyjemności), i 
wzory niemieckie. Od jednego i dru­
giego różni go — poza oskubaniem 
Funduszu i świata pracy — tylko je­
den moment, który pozwalamy sobie 
przytoczyć niemal in extenso: „Z 
prawdziwą radością przyjęliśmy de­
klarację Kościoła Katolickiego, że go­
tów jest oddać do naszej dyspozycji 
przedmioty złote i srebrne, bezpośred­
nio z kultem nie związane, podobnie, 
jak to zrobiło duchowieństwo Włoch 
w krytycznych dla Italii chwilach... 
Podanie tego faktu do wiadomości 
ogółu wywołało bodaj decydujący 
wpływ na rozwój wypadków, chociaż 
później ? pomocy Kościoła nie sko­
rzystaliśmy”.

Wprzęgnięcie do całej akcji 
Kościoła, przeprowadzenie de­
waluacji i nazwanie wszystkie­
go „cudem gospodarczym Pol­
ski”, czyż to nie grandelokwen- 
cja, aby nie powiedzieć piękny 
a pusty balonik? kończy publi­
cysta „Gospodarki Narodowej”.
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